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O d n o w i ć  w s z y s t n o  w C h r y s t u s i e !

CZY TY WIESZ...
Miłości matczyna, czy ty wiesz, żeś szczęściem dziecięcia twego, radością jego wielką, pociechą jedyną, —  że w blaskach 

iwych uczuć, jak w blaskach złotego słońca, rozgrzewa się serce dziecięcia twego miłością ku Bogu, ku bliźnim, ku ojczyźnie, żeś 
siłą wielką, nieporównaną, niepojętą, która ku tobie serca dzieci przykuwa na życie całe...

Miłości matczyna, czy ty wiesz, że do serca twego tulisz dziecię swoje, gdy wyznać przychodzi winy, błędy, uchybienia 
swoje i od ciebie najpierw słowa uzyskać przebaczenia, że do ciebie ono biegnie, gdy życie po raz pierwszy zrani jego serce 
i pragnie, byś rany przez to życie zadane goiła, że ku tobie myśl ulata, gdy daleko od domu rodzinnego przebywać musi i w tobie 
czerpie siły, odwagę i wytrwałość w walkach życiowych.

Miłości matczyna, czy ty wiesz, że ważysz w życiu każdego człowieka tak wiele, tak bardzo wiele, że stajesz się często 
tym głosem sumienia, co z dróg błędnych ku prawdzie nawraca grzesznika, że trwasz w dziecka twego życiu choć już dawno 
przestało bić twoje serce i mogiła twoja zapadła się w ziemię.

Ale miłości matczyna, ty wiedz, że wielkość twoja z wiary świętej płynie, na niej się opiera i nią potężnieje.
Ale miłości matczyna, ty wiedz, że moc twoja trwa tylKo w sercu twego dziecięcia, które zaprawiłaś do miłości Boga i świę­

tych Jego praw.
Ale miłości matczyna, ty wiedz, że siła twoja dokona wiele, gdy krzyż, na którym Jezus z miłości ku ludziom zawisł, cier­

piał i umarł, będzie tern miejscem, gdzie często przebywasz i twoje dziatki przebywać uczysz... pod krzyżem...

Więc wiesz już miłości matczyna, czem jesteś w życiu dziecięcia twegu — człowieka każdego, czem być powinnaś i do cze­
go masz dążyć, —  bo wiesz, że na losach ludzkich znaczysz piętno swoje...

Więc wiesz już, miłości matczyna, kim jesteś w planach Bożych, w Jego zamiarach, Jego troskach, o duszę i serce dziecię­
cia twego -  człowieka każdego, kfm się masz stawać i kim się winnaś stać— bo wiesz, że współpracujesz z Bogiem, by dziecię­
ciu twemu, człowiekowi każdemu, zgotować niebo...

Miłości matczyna, czem jesteś dla ziemi i czem jesteś dla nieba, ty wiesz., ty dobrze wiesz... ty wiedzieć chcesz i wiedzieć 
chciej, miłości matczyna!

MIŁOŚĆ NIGDY NIE GINIE..J R.
Nawóz w ozili od rana i teraz o jciec w cześniej 

trochę z  pola zjechał, aby Kasi dopom óc w  połud­
niow ych  obrządkach. D ziew czyna przecie młoda, 
dziecko prawie, i choć się stara, nie może w szyst­
kiemu sam ą poradzić... Jemu zaś, Jaśkowi, pozw o- 
iił w ylecieć kawałek naprzeciw ko listonosza. Dziś 
juz napewno powinien b y ć  list od matuli.

Stanął Jasiek chwilę na moście, skąd szmat dro­
gi w idać — jak się listonosz na górce pokaże, puści 
się biegiem do niego —  i patrzy na spienioną, męt­
ną rzekę. Kra spłynęła zupełnie, tylko w  załomach 
stromego brzegu, zw róęonego ku północy, leży za­
czerniały, brudny śnieg. P raw y  stuk do południa 
już się nawet zielenić zaczyna i m iędzy krzakami 
bieleją kępki śnieżyczek... Cudnie grzeje m arcow e 
słonko... Ani się w ierzyć nie chce, że oto dziesięć 
dni temu sankami mamusię do pociągu  odw oził 
i to sanna kopna była, że ledw ie się do stacji do­
bili. W ydaje mu się, że to  w iele dawniej —  rak 
się przecie ten ,czas dłużył! A jednak rów nocze­
śnie w ydaje mu się, że jeszcze czuje słony Jsmak 
w ostach, jak w tedy, k iedy go  matulą ostatnjj raz 
uścisnęła na stacji, gdy  do rąk je j przypadł —  i tro ­
chę drżącą ręką znak na jego  czole, nakreśliła.)

Staje mu w  oczach chwila pożegnania w  domu...
Matka taka by ła  dzielna ca ły  czas, taka spokoj­

na i W oli Bożej poddana. O dy doktór uznał ope­
rację za konieczną, ona im w szystkim  zm artwio­
nym  dodaw ałą otuchy, że bez W oli B ożej w łos 
z g łow y  człow ieka nie spadnie, że dzieci! w ypro­
szą jej w yzdrow ienie, tak, jak już ty lę  łask w yp ro ­
siły w  niebie... I sama .przez te1, ostatnie) dnie przed 
wryjazdem dodała do wspólnego w ieczornego pa­
cierza: „Pam iętaj o najdobrotliwsza Panno“ ... na 
intencję operacji.

Z jaką rozw agą i] spokojem w ydaw ała  polece­
nia i rady na całe tygodnie, bo m oże się je j nie­
obecność przeciągnie... Pouczając Kasię,' dw a lata 
m łodszą od Jaśka, zapewniała ją w esoło  i serdecz­

nie, że napewno? da sobie rady, mimo, że ma do­
piero czternaście lat. Przecie od dwóch m iesięcy 
i tak sam ą gspodaruje,. bo  ona —  mamusia —  taka 
,.do n iczego11. Do końca starała się uśmiechać, choć 
często cierpienie ściemniało jej twarz I jeszcze 
z tym dobrym  uśmiechem, który Jasiek chyba do 
śmierci pamiętać będzie, powiedziała te ostatnie 
słowa, żegnając gromadkę dzieci, kióre się do niej 
tuliły: „Pam iętajcie, gdybym  przypadkiem nie w ró- 
w róciła, że najważniejszem jest to, żebyśm y się 
kiedyś w szy scy  w  niebie spotkali.. Janku, Kasiu, 
na was liczę. W y  pom ożecie tatusiowi prow adzić 
tych m ałych do Pana Jezusa. U Jego stóp zaw sze 
się spotkam y11... Te słow a jedynie, zdradziły, że 
i jej nie by ła  obcą ta myśl, która ich i o jca  drę­
czy ła  ustawicznie, że m oże wcale, nie w rócić.

...Płyną wspomnienia przez schyloną głow ę Ja­
śka tak szybko, jak nurt rzeki, lecz jakże w y ­
raźnie...

Podnosi o czy  na zalaną słońcem  drogę, ale pu­
sta jest i cicha. Cienie w ierzb coraz krótsze, po­
łudnie będzie wnet... Jasiek czuje, że niecierpliwość 
jego rośnie. Nie ustoi w  miejscu, pójdzie chyba 
jeszcze dalej naprzeewko tej upragnionej wieści.

P ierw sza w iadom ość przyszła tydzień temu. 
W szystko dobrze się odby ło  i chora, choć bardzo 
osłabiona, czuje się nieźle. Mamusia prosi, aby dzie­
ci m odliły się i pisały do niej. W szystkich  serdecz­
nie pozdrawia i napisze sama, gdy będzie silniejsza.

Oj modlili się, modlili gorąco... W  dniu operacji 
w szy scy  byli razem w  kościele i czw oro  starszych 
wraz z ojcem  przystąpiło do Stołu Pańskiego. Na­
wet m ałego Stasia zabrał tatuś do kościoła, bo tak 
się prosił —  i jak ślicznie modlił się chłopczyna 
za mamusię... W  kościele spotkali babcię i sporo 
kobiet ze Stowarzyszenia, W którem, ogólnie łu­
biana Jędrzejowa, była  skarbniczką. Prosili tu B o­
ga tak szczerze przy codziennym pacierzu, now en­

nę odprawiali... Ale właśnie przy  modlitwie naj­
bardziej czuli brak tej, która ich uczyła  modlić się.

Zam yślił się głęboko, w patrzony w  skowronka, 
który z pieśnią w zbija się pod niebo...

D zw on bije na Ar.ioł Pański... R ów no i dźw ięcz­
nie uderza serce dzwonu...

Już wie... Matka jest ich sercem... Dlatego życie 
jaKoby przygasło, gdy tego serca w śród nich bra­
kuje...

Z zamyślenia budzi go g łos:
—  Pewnie na list od Mamy czekasz, Jaśku? 

Jest, jest!
Z uśmiechem życzliw ym  listonosz w yciąga rę­

kę. Jasiek poznaje pismo matki... S łow o podzięko­
wania — i i Jasiek gna do domu. W  sercu radosna 
w iadom ość, że dobrze musi być, skoro sama pi­
sze... Że w róci niedługo.

W  domu czytanie listu. Zdrow sza, silniejsza, ale 
doktór nie puści wcześniej, jak za dziesięć dni. W ięc 
prawie trzy tygodnie nie będzie jej w  domu! I p y ­
tania troskliw e: jak też sobie radzą —  jak Kasia 
kochana gospodarzy —  czy  też Hanusia i Franek 
dobrze się uczą i Kasi pomagają —  czy  Staś grze­
c z n y ?  A jak tam w  gospodarstw ie idzie tatusiowi 
i Jaśkow i? W idać, że biedne serce m atczyne jest 
ciągle przy  nich... Dziękuje im za listy —  tak się 
cieszy  niemi! W y ra zy  listu niewyraźne —- w idać 
zm ęczona i słaba jeszcze. Dodaje, że jeszcze  do­
niesie o dniu przyjazdu —< poleca ich Bogu...

Pojaśniała stroskana twarz ojca. Oto z pom ocą 
Bożą miną złe dni. Czuje Jego rękę w szechm ocną 
w e wszystkiem  •—  i w  tern nawet, że ; jakoś ten 
grosz potrzebny na szpital potrafił zdobyć —  coś 
od ludzi dopożyczy ł, ale to się odda pomału —• 
przecież obaj z Jaśkiem zarobią pracą sw oją. Do­
bry  chłopiec, pracow ity —  zupełnie do matki p o ­
dobny —  te same nawet siwe, prosto' patrzące o czy
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i cała jasna twarz. Kasia zapobiegliwa —  w szyst­
kie dzieci dobre i posłuszne, że mu w szy scy  za­
zdroszczą... Jasno zdaje sobie Jędrzej sprawę, ile 
w  tern zasługi jej, tej dobrej tow arzyszki życia, co 
jego samego tyle razy od złego łagodnie odw ró­
ciła i zbliżyła do Boga,

Stają mu w  pamięci słow a niedawno słyszane: 
„Kto żonę dobrą znalazł —  skarb znalazł"...

Nadchodzi w reszcie upragniony dzień powrotu. 
P o  kilku ciepłych deszczach —  świat w  całej kra­
sie przedwiośnia, jakby się cieszył w raz z niemi. 
O jciec z Jaśkiem pojechali na stację, zabierając ma­
łego Stasia, bo dziecko nie m oże się mamuśki do­
czekać. Dziew częta krzątają się żyw o, bo  to jutro 
św ięto —  i na przyjazd matuli trzeba w szystko jak 
najlepiej przygotow ać. Każde z dzieci przygoto­
w ało jakąś niespodziankę. Na komodzie serwetka, 
wyhaftowana przez Hanusię, - - dokoła figurki jMat- 
ki Boskiej bukiety z „baziów “ i pierw szych w io­
sennych kwiatków, to też jej dzieło i Stasia, który 
z zapałem kwiatki zbierał. Kasia ciasteczka upie-

W Y C
Jadwiga Żarska.

Jak dziecko nauczyć posłuszeństwa.
Pierw szem  pytaniem, które się tu nasuwa, jest 

zapytanie niezmiernie w ażne: Kiedy zaczynam y 
uczyć dziecko posłuszeństw a?

Zdziwi się zapewne niejedna matka, słysząc od­
powiedź, że już od najwcześniejszych m iesięcy 
życia.

Zastanówm y się przez chwilę, na czem posłu­
szeństwo polega. Oto wola dziecka musi ustępować 
woli starszych; dziecko musi zrozumieć, że nie za­
w rze dzieje się tak, Jak ono chce. Im wcześniej to 
zrozumie, tern lepiej i dla niego i dla matki. A m o­
że to zrozumieć pierwszemi przebłyskami rozumu, 
w tedy, kiedy w iększości matek zdaje się, że ono 
jeszcze nic nie rozumie. Niemowlę w szystkie swoje 
potrzeby i żądania w yraża krzykiem. Są potrzeby 
uzasadnione, rzeczywiste, które dziecko płaczem 
w yraża (zaspokojenie głodu, mokra pościel, choro­
ba); te trzeba w e w łaściw y sposób rozpoznać i za­
spokoić. Zapamiętać musimy jedną zasadę, że dzie­
cko należy przyzw ycza ić od początku do karmie­
nia w  regularnych odstępach czasu, w  m iędzycza­
sie nigdy nie dawać piersi w  celach uspokojenia 
krzyczącego dziecka. Należy oczyw iście  zbadać, 
czy  nie k rzyczy  dla słusznego powodu, a jeżeli ta 
okoliczność nie zachodzi, to krzyk dziecka jest tyl­
ko chęcią wym uszenia pieszczoty matczynej przez 
wzięcie go na ręce, kołysanie i branie do piersi. 
JVa to już zgodzić się nie można. Jest to pierwsze 
przeprowadzenie swej woli przez dziecko. O dy się 
raz i drugi takiemu maleństwu ustąpi —  da piersi 
i pokołysze, staje się ono tyranem, który narzuca 
sw ą wolę nietylko matces, ale nieraz całemu oto­
czeniu.

D ziecko od początku wr praw idłow y sposób cho­
wane, bardzo szybko przywyka do regularnego 
i karnego życia, jest zdrow e, grzeczne i ciche i za­
miast b3x  utrapieniem zm ęczonego pracą ojca i w y ­
czerpanej bezsennością matki, jest prawdziwą po­
ciechą i radością dla rodziny.

Nie m ówcie, drogie matki, że w  skromnych w a­
runkach chowanie dziecka w  ten sposób jest nie­
możliwe; teraz bowiem  właśnie i to nie poraź 
pierw szy patrzę na dziecko w wiejskiej chacie od 
początku chowane, w  sposób wzorowy* którego 
krzyku od 4-ch m iesięcy życia nie słyszał nawet 
ojciec, bardzo dumny z grzecznej córeczki. O dy

R @ i  D i f
A s Babunia.

Pragniem y i m y się jw tem piśmie w y p ow ie ­
dzieć, my, których g łow y  posrebrzyła już siwizna, 
a dziatki, uwijające się po izbie, nazywają nas „ba- 
bumami". Jak każdy czionek w  rodzinie ma swoją 
rolę do spełnienia i roztacza w p ły w  na otoczenie, 
tak i m y w  rodzinie mamy swe zadanie do w y k o ­
nania. Na1 czem że ono polega?

Nasz w pływ , jako babek, rozciąga się na oto­
czenie i na wnuki w  takiej mierze, jak m y w ięcej 
lub mniej dobrze w ykonujem y swą „służbę".

—  Służbę? —  zapytacie może ze zdziwieniem.
—  A jakże! Przecież całe życie winno być służ­

bą Bogu, rodzinie, O jczyźnie. A . jakżeż ita służba 
jest słodką, - gdy starość już osiągnąwszy, można 
jeszcze choć trochę przydać się dzieciom. O tak, 
służyć nam trzeba ~z miłością, z zaparciem siebie 
daw ać dużo, żądać mało, m ilczeć, gdy potrzeba,

kła dla matusi, a największą niespodziankę jjtb 
w  kurniku —  15 ślicznych kurczątek. Jajka odm ie­
niła w e dw orze i kwokę pokryjomu nasadziła jesz­
cze przed wyjazdem  matuli. Jasiek znów  z Fran­
kiem zrobili now e grzędy i śliczne gniazda, na któ­
re matuś dawno miała ochotę. Obejście czyściutko 
zamiecione, ogródek w ygrabibny pyszni się żółtą 
wstęgą narcyzów ...

Droga, rodzona zagroda —  ukochana nade- 
w szystko gromadka —  z jakąż radością witają je 
oczy  pow racającej matki.

Trochę jeszcze blada i zm ęczona, po obejrzeniu 
i podziwianiu niespodzianek, przysiadła chwilę na 
ław eczce  pod domem, aby nacieszyć się ostatniemi 
promieniami chylącego się już dnia.. Tak jej do­
brze, —  ciche, ale jakże praw dziw e szczęście prze­
pełnia jej se rce .. Dzieci odeszły, do w ieczornych  
zajęć gospodarskich —  i siedzą tak oboje w  ten 
radosny w ieczór wiosenni*, jakby to dziś już było  
Wielkie Święto...
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viziecko zaczyna sięgać .świadomie do przedmiotów, 
należy mu zabraniać gestem i m ową brania do ręki 
rzeczy  niew łaściw ych. D ziecko pojmuje to bardzo 
szybko, wdraża się do posłuszeństwa i samo ma­
jąc rok, półtora, urnie pokazać po swojemu, że „to 
nie iwolno".

O dy dziecko rozkaz przestąpi,; należy ukarać 
natychmiast lekkiem, iecz wyraźnem uderzeniem, 
by  zapamiętało, że przekroczenie rozkazu pociąga 
za sobąi przykre skutki, — posłuszne nagrodzić u- 
śmiechem i pieszczotą.

O dy u dzieci starszych przekroczenie rozkazu 
samo spowoduje przykre następstwa, np. dotknię­
cie gorącej blachy w y w oła  oparzenie, wytłum a­
czyć, że mamusia wiedziała, dlaczego zakazuje, bo 
jest mądrzejsza i chce dla niego jak najlepiej.

W tedy  już innej kary nie potrzeba, dziecko sa­
mo się ukarało bólem, cz y  przestrachem dozna ■ 
nym.   (C. d. n.).
Ł. S.

Budźmy sumienie w  naszych dzieciach.
Każda z nas doskonale wie, czerni jest częsty, 

codzienny rachunek sumienia w  pracy nad uświę- 
czenient duszy. Delikatność sumienia, to jedeni z naj­
pożyteczniejszych  jego ow oców . To też matka, 
chcąc mieć dobre dziecko, winna od maleńkości 
rozwijać w  niem sumienie.

Ale jak to uczyn ić?
...O szarej godzinie, gdy się już nic robić nie 

da, a szkoda jeszcze zapalać lampy, gdy  wszystkie 
dzieci o tej porze, przejęte zapadającym mrokiem, 
trochę bojąc się ciemności, tulą się pod opiekę star­
szych, usiądź matko na niskiej ław ce i przyw ołaj 
dziatwę do siebie. Najmłodsze dziecię swoje posadź 
aa kolanach, starsze obejmij serdecznie ramieniem 
i w tedy łagodnie, dobrotliwie w ypytu j: ,,A  b y ły ­
ście, dzieci moje g rzeczn e?"

Staraj się im przypom nieć ich uchybienia i błę­
dy. W ym ieniaj ogólnie, ale te nałogi, w  które dzieci 
twoje najczęściej popadają. M ów  tak, by  nie po­
znały, którą wadę któremu przypisujesz dziecku, bo 
choć ono małe a winne, dorozumie się łatwo, kogo 
masz na myśli. Serduszko jego odczuje głęboko 
twoją delikatność i tę przyganę przyjmie jak naj­
lepiej. A ty dalej, nie zw ażając na to, jakie to w y ­
w iera wrażenie nh tem czy  innem dziecku, w spom ­
nij o P an u .B ogu . Jak to Bozia się cieszy, gdy 
dzieci są zgodne, nieswarliwe, posłuszne, jak ko-
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nie zrzędzić, w nosić do gniazda rodzi/m ego pogodę, 
radość, godzić wszelkie nieporozumienia i pamię­
tać, że wnuki, to nie nasza własność, mają one ro­
dziców  i ci pierwsze i niezaprzeczalne do nich pra­
w o posiadają.

Babci działalność w  domu tnoże być różnorod­
na i bardzo pożyteczna, ch oćby  nawet wieki jej po­
deszły nie pozwalał jej ciężej pracow ać; doświad­
czenia ca łego życia niejedną cegiełkę mogą dołożyć 
do budow y szczęścia rodziny.

R ozw ażm y zatem krótko rolę i zadania babki 
w  rodzinie. Przejawiają się te zadania rozmaicie. 
Ot, wrazie, broń Boże, choroby w  domu, jakżeż 
doświadczona opieka babki okazać się może zba­
wienną. Matki w  domu niema, a babka pilnuje ma­
leństwa, otula, da w  porę napić się kwiatu lipo­
w ego, rumianku, czy  innego jakiego kojącego leku. 
O, bo stara babcia zna się na ziołach i w ieleż to 
w lecie korzyści przynieść może, gdy z wnukami

—- Jędruś —  odzyw a się w reszcie kobieta —  
tacyście w szy scy  dobrzy  dla mnie, takie te dzieci 
serdeczne, kochane, tak poczciw ie w szystko obm y­
śliły, żeby  mi radość sprawić. Nieraz już myśla­
łam o tem, skąd tyle w  nich tego serca dla mnie.

Zamyślił się Jędrzej głęboko. Spogląda na po­
godną twarz żony...

—  W iesz M aryś J ^ m ów i w reszcie w olno — 
zdaje mi się, że wiem. T y  sama zaw sze myślałaś 
o tem, żeby  nam wszystkim  dobrze b y ło ; poczci­
wie się odzyw asz, rozkazy i polecenia nawet w y­
dajesz jakoś serdecznie, dla każdego znajdziesz 
dobre słow o, pieszczotę dla' małych, przyjemność 
drobną na święta. W ięc myślę matko, że dzieci tyl­
ko oddają to, co ty  im zawsze dawałaś, co, Bogu 
dzięki, dalej dawać będziesz...

Zwolna zapada cień na .Świetlisty, wiosenny 
krajobraz. U roczyście rozbrzm iewają dzw ony, za­
powiadające jutrzejsze święto Zwiastowania —- 
św ięto Marji Matki —  święto wszystkich matek.

A M D i
cha dzieci dobre i grzeczne. Ale Bozia, który wie 
i widzi w szystko, martwi się kłamcami, a Serce 
Boże smuci się w ielce, gdy widzi dzieci złe.

W spominaj, matko, często  o tem, że Pan Bóg 
w  Swej, (Mądrości i D obroci ustanowił rodzinę, gdzie 
wszystkim  tak dobrze. Ale żeby  tak naprawdę do­
brze było, w szy scy  się o to starać muszą. Niech 
nikt nikogo nie zasmuca, riie drażni, bo w szyscy  
muszą się prawdziwie kochać. W  rodzinie miłu­
jącej się, smutek mniejszym się zdaje, głód i chłód 
mniej dotkliwszy, a każda radość pełniejsza.

Stawiaj za przykład biedne, opuszczone sieroty, 
ich dolę bolesną, m ów  o chorych, nieszczęśliwych, 
m ów o tem, jak to dzieci niedobre sercę rodziców  
ranią, a często byw ają nawet przyczyną ich 
śmierci.

. Życie samo nasunie ci tematów, a że ono bo­
gate, zaw sze będzie o czem pogw arzyć z dziećmi.

Bądź tylko troskliwa matką, czujną na każdy 
krok rw ych dzieci, na każdy odruch, na każde ich 
słow o, a w tedy  pokierujesz niemi.

Dobrze tę ęozm owe, którą będzie w łaściw ie 
przeprow adzonym  rachunkiem sumienia, rozpocz­
nij matko zawsze od m odlitwy, aby cię Duch Św. 
ośw iecał. Zakończ może wspólnem przeproszeniem 
Pana Jezusa, uklęknij z dziećmi przed figurą Matki 
Bożej, lub zaśpiewaj im jaką pieśń nabożną lub po­
uczającą.

I nie zapomnij potem, kochana matko, ucałow ać 
sw ych  dzieci, po g łów ce pogładzić, krzyżyk im na 
czole uczynić.

W  ten sposób, matko droga, urobisz delikatne 
i w rażliw e sumienia u sw ych  dziatek A temi chw i­
lami ciepła ogniska rodzinnego, tak razem spędzo- 
nemi, a niezapomnianemi, opancerzujesz serce dzie­
cka przed niejedną burzą świata.

Kiedyś... kiedyś... gdy  życie  zagoni wiele z nich 
w  /inne strony —  za chlebem, gdy znajdą się w  od­
miennych zupełnie warunkach tw ardego życia, to 
wspomnienie tw ego miłującego ramienia, dźwięku 
twej m ow y  łagodnej, a pełnej m iłości ij dobroci, 
będzie im drogowskazem  na rozdrożu, ukojeniem 
w  rozterce, balsamem w  smutku.

A gdy cię już nie stanie, ży ć  będziesz w  m y­
ślach i sercach sw ych  dzieci, boć tulące się ufnie 
serduszka dzieci, pouczające serce kochającej mat­
ki, a nad niemi B óg w szystko w iedzący  i w szyst- 
kiem kierujący - -  to jedność, co  trwa...

D Ż I N I E
wyjdzie na łąki, czy  do lasu i nauczy, je rozpozna­
w ać zioła i zbierać te, co  się przydać mogą w  cho­
robach. Zna się i też babcia i na grzybach i jago­
dach i łatw o nauczy wnuków rozróżniać jadalne 
od jadow itych, wskaże, które zryw ać należy i nie­
raz wnuki nazbierają pod jej okiem pełne garnu­
szki, cz y  koszyczki do domu, albo na sprzedaż.

W idzim y zatem, jak wiele dobrego zdziałać 
może babka, jak wiele korzyści przynieść dom owi 
sw ych  d z ie c i.,

P rzy  każdej jednak tej czynności, zawsze 
i w  każdym wypadku pamięta, ze pierwszem  
przykazaniem musi dla niej być —  nie mieszać się 
do osobistego stosunku rodziców  z dziećmi, ażeby 
nie naruszyć pow agi rodzicielskiej, nie w zbudzić 
u wnuków przekonania, że babka staje poj ich stro­
nie, że postępowanie rodziców  krytykuje. To nie­
zmierną szkodę przynieść może rodzinie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„ Kto ma miłość prawdziwą —  mówi autor „Naśladowania" —  ten. w niczem nie szuka siebie, lecz pragnie, aby się wszystko 

działo na chwałę Bożą“. Bywa tak, że spowodu nieporządnej miłości własnej i braku dobrej intencji wiele uczynków, wiele dzieł 
pokuty, wiele jałmużn okaże się próżnemi i nieba nam nie wysłuży. Bóg zlewa hojne łaski na tych, którzy So kochają. Jest to na­
groda miłości, tej niewysłowian ej miłości bez granic i miary, która, choć wszystko przeminie, trwać będzie wiecznie i nigdy nie 
zginie. Zastanawiajmy się w obecnym miesiącu nad tą przedziwną cnotą miłości, która —  według św. Pawła —  „cierpliwa jest, 
iaskawa jest, która nie zajrzy i złości nie wyrządza". (Kor. X I I I . h ).

„Miłość cierpliwa jest“
(I T ydzień od 23 III —  5 IV !

Prawdziwa nasza miłość ku Bogu 
■objawia się najpiękniej w przyjmowaniu 
i znoszeniu z zupełnem poddaniem się 
-woli Bożej wszelkich utrapień i cierpień 
-tak fizycznych jak i moralnych.

By miłość nasza była cierpliwa — 
aiależy często rozważać o Chrystusie 
Panu cierpiącym i umierającym za nas 
Jeśli On, niewinność sama, z miłości 
dla nas tak bardzo cierpiał, by nas od ­
kupić i zbawić, jakże my grzeszni nie 
mielibyśmy z miłości ku Bogu przyjąć 
krzyżów i nieszczęść cierpliwie, aby w y­
nagrodzić jUŻ tu na ziemi Bogu za na­
sze  grzechy i zyskać przez krzyże chw a­
łę w niebie i1

M iłość cierpliwa zna trzy stopnie : 
Na pierwszym stopniu dusza przyjmuje 
cierpienia z poddaniem się woli B oże j; 
na drugim stopniu przyjmuje dusza cier­
pienia z radością, powtarzając za świę­
tym Pawłem : „nadmiar raduję się we
wszystkich utrapieniach naszych*'. Trze- 
'ci stopień polega na tern, ze dusza nie- 
tylko cierpi z poddaniem się woli Bo­
żej i z radością, ale cierpienia swoje ofia- 
iruje za zbawienie dusz bliźnich. Taka 
miłość znam nuje ludzi, owianych du­
chem apostolskim; wyprośm y ją sobie 
n  Pana Jezusa cierpiącego w okresie 
*Wielkiego Postu, byśm y były prawdzi- 
wemi apostołkami A . K.

„Miłość łaskawa jest“
(II T ydzień od 5 — 12 IV)

Ta dusza odznacza się miłością ła­
skawa, która zachowując pokój w e­
wnętrzny z wielką słodyczą i łagodno­
ścią odnosi się do otoczenia. Tylko du­
sze niewinne i umartwione ją posiadają. 
„Prawdziwem  omamieniem niewinności 
albo zachowane) albo odzyskanej jest 
łagodność** —  powiada jeden z wielkich 
kaznodziejów  francuskich. Dusza taka 
przyjmuje ze spokojem  i pogodą wszyst­
ko, co  tylko P. Bog na nią raezy zesłać, 
uważając to jako środek do postępu 
w dobrem. O  takich to powiada św. Pa­
w eł: „M iłującym Boga wszystko służy 
ku dobremu**. W  stosunku do bliźnich 
zawsze zachowuje takt i uprzejmość, 
nie zrażając się wadami, błędami i przy- 
krem usposobieniem. Taki sam pokój 
zachowuje i w stosunku do siebie; nie 
niecierpliwi się ani dziwi swym błędom  
i upadkom ; przeprasza za nie gorąco 
P. Boga, upokarza się i korzysta z do­
świadczenia nabytego, by być jeszcze 
więcej czujną.

T ę  miłość łaskawą zalecał P. Jezus 
bardzo apostołom ; zachęcał ich, by byli 
prostymi, jako gołębice, cichymi, jako 
jagnięta w pośrodku wilków, żeby prze­
ciwnikowi podarowali raczej płaszcz 
i odzienie, aniżeli, by mieli udawać się 
do sądu i ażeby modlili się za tych, 
którzy ich prześladują.

Czy Tw oja miłość, apostołko świecka, 
jest łaskawą? W yproś ją sobie !

„Miłość nie zajrzy**
(III Tydzień od 12 —  19 IV)

Dlaczego prawdziwa miłość nie zaj­
rzy t. j. nie zazdrości drugiemu dobra, 
nie smuci się ani nie odczuwa tego 
z przykrością, że drugiemu dobrze się 
pow odzi ?

' lO dlatego, bo człowiek, mający 
w duszy prawdziwą miłość wie dobrze 
o tern, że wszyscy jesteśmy braćmi, sy­
nami dobrego Ojca, ktśry jest w niebie- 
siech ; a jeśli bratu dobrze się powodzi, 
dlaczego miałby się smucić ; pamięta 
też o tern, że jesteśmy członkami ciała 
mistycznego, którego Pan Jezus jest 
g ło w ą ; dobro zatem jednego członka 
spływa na inne. Zamiast zazdrościć dru­
giemu dobra łączy się z Jezusem Chry­
stusem w Najświętszym Sakramencie, 
wielbiąc w Nim źródło dobra wszela­
kiego, które spływa na pojedynczych 
ludzi i prosi, by i on stawał się godnym 
łaski i miłosierdzia Bożego. Tak zatem 
dobro, które stało się udziałem bliźnie­
go, zachęca go do życia lepszego i m o ­
dlitwy.

M iłość nie zajizy i dlatego jeszcze, 
bo człowiek miłujący Boga prawdziwie, 
widząc drugiego, obsypanego i uboga­
conego łaskami i darami, pragnie go 
naśladować i zachęca się do zbawien­
nego wyścigu na drodze cnoty. Stąd te 
słowa św. Pawła : „Bracia, bądźcie na­
śladowcami moimi, jako i ja Chrystu- 
sów “ . „Bracia przypatrujmy się jedni 
drugim ku pobudzeniu miłości i dobrych 
uczynków**.

Jak pięknie wyglądałby świat, gdy­
by wszyscy ludzie mieli prawdziwą mi­
łość Bożą w duszy ! Zastanów się za­
tem nad sobą i poczyń zbawienne p o ­
stanowienia I

„Miłość złości nie wyrządza"
(IV  T ydzień od 19 — 26 IV)

Prawdziwa miłość nie dopuści nigdy 
do serca uczucia gniewu, nienawiści 
i zemsty. Stanowi ona wał i puklerz 
m ocny przeciw poruszeniom gnŁwu 
biednej natury ludzkiej. A  dlaczego?

O to dlatego, bo ona przypomina 
prośbę m odlitwy Pańskiej : „O dpuść
nam nasze winy, jako i my odpuszcza­
my naszym winowajcom**. A  ponieważ 
człow iek miłujący Boga prawdziwie 
pragnie gorąco odpuszczenia win, dla­
tego chętnie przebacza swym nieprzy­
jaciołom.

Miłość także przypomina w m omen­
cie pokusy do zemsty przykład Pana 
Jezusa, nazywającego w chwili zdrady 
Judasza przyjacielem i m odlącego Się 
na krzyżu za katów swoich.

Miłość wreszcie prawdziwa usunie 
z pamięci obrazy, krzywdy i zniewagi 
i to wszystko, coby do gniewu czło ­
wieka przywieść m ogło. Będzie się taki 
człowiek z pobudki miłości modlił go­
rąco za tych, którzy go obrazili, a m o­
dlitwa ta da mu wewnętrzny pokój i zła­
godzi w wysokim stopniu rany zadane.

„M iłość złości nie wyrządza** —  
oby te słowa zrozumiały dobrze wszyst­
kie członkinie naszej organizacji. T y le  
nieraz szkody wyrządzamy sprawie Bo­
żej i sobie samym przez zbytnią dra 
żliwość, przez chowanie uraz w duszy 
i wyciąganie z nich złośliwych konse­
kwencji. Czyż zatęml mamy w duszy 
w takim razie tę królowę cnót, miłość, 
która złości me wyrządza ?

.Ks. D r. J. ‘Piskorz UŚWIĘĆMY SIEBIE

Pierwsza litera karty w księdze życia.
W  dawnych czasach, kiedy jeszcze nie znano 

sztuki drukowania książek, przepisywano książki 
Tocznie. Byli ludzie, którzy całe sw e życie tej prą­
c i przepisywania poświęcili, a najwięcej by ło  mię­
dzy nimi zakonników. Ci przepisyw acze starali się
0 to, aby najpiękniej wyglądała pierwsza litera na 
każdej nowej kartce. Tej literze poświęcali nieraz 
tygodnie pracy. Ozdabiali ją pięknemi rysunkami
1 malowidłami, a używali często dla ozdoby  tej 
pierwszej; litery i praw dziw ego złota, aby blask, 
piękno tej pierwszej litery objęło urokiem całą kar­
tę  księgi.

Każdy człow iek  spisuje przez całe życie pewną 
księgę, którą zakończy pisać dopiero w  godzinę 
śmierci. Jest to księga życia, którą i ty niewiasto 
chrześcijańska spisujesz, nie piórem, ale, swemi czy - 
rnami, słowam i i myślami. Z tej księgi będzie cię 
Pan Bóg sądził.

W  tej twojej księdze życia  każdy dzień życia 
m a swoją osobną kartę, a pierwszą, najpiękniejszą 
Jiterą na tej karcie, mają być m odlitwy poranne. 
Nie m ów m y już o tern, że tą pierwszą litera są dla 
niejednej matki czarne, piekielne znaki gniewu, z ło ­
ści i przekleństw, któremi dzień zaczyna. Tak nie­
szczęśliw ie rozpoczęta karta w  księdze życia za­
notuje tylko zło, grzechy i upadki, powiększając 
ok rop n y  ciężar win, z którym  trzeba będzie stanąć 
na boskim sądzie.

C zy  może b y ć  piękniejsze, ważniejsze, pełniej- 
sźe odpowiedzialności zajęcie w  ciągu całego dnia, 
jak rozpoczęcie tego dnia od pokornej, pobożnej, 
pełnej ufności m odlitwy, w  której! matka zw raca 
.swą ,myśl, sw e serce do najlepszego O jca i w szech ­
m ocnego /S tw órcy? Ludzie źli, nieszczęśliwi 
i zgorzkniali, którzy nie odkryli nigdy tajemnicy 
powodzenia i szczęścia w  życiu, tego szczęścia, 
które cicho kryje się w  sercu, narzekają na m o­
dlitwę, jako na stratę czasu. Tym czasem  świat od­
m ieniłby się na leps?e o 100 procent w  ciągu jed­
nego dnia, gdyby  w szyscy , ale to bez wyjątku 
w szyscy , rozpoczynali zajęcia dzienne od pokor­
nej, ufnej, pobożnej modlitwy.

Jak ta pierwsza litera —  w  przepisywanjmh 
księgach —  nadawała blasku i uroku całej karcie, 
tak też dobrze odm ówione m odlitw y poranne na­
dadzą blasku B ożego i uroku niebieskiego w szyst­

kim twoim  czynnościom  i pracom  dnia. Będzie to 
dzień (dla ducha i serca) jasny, promienny i po­
godny, bo ośw ieci go światło z góry, światło od 
Boga, światło, które mieści w  sobie nietylko pro­
mienie B ożego błogosławieństwa (bez którego do 
niczego nie doprowadzą wszeikie ludzkie wysiłki), 
ale te blaski z góry, rzucone na serca przez m o­
dlitwy poranne, mają m oc uszlachetnienia i podnie­
sienia duszy ludzkiej, mają m oc, w lew ającą w  ser­
ce —  na długie godziny zmagań, prac, w ysiłków  
i walk dziennych —  balsam spokoju, ufności i po­
czucia siły, którą przynosi z soba poranna: modlit­
wa, przez to, że  łą czy  nas słabych z  nieskończoną 
potęgą, kierującą światem.

Jeśli m odlitw y poranne mają być najpiękniejszą 
literą na karcie księgi życia, to- muszą one być 
prawdziwą, z serca i duszy płynącą modlitwą, a 
nie bezmyślnem powtarzaniem, tylko wargami, 
słów  pacierza.

Żadnej m odlitwy, a w ięc i pacierza porannego, 
nie zaczynaj bez przygotowania!

Na to przygotow anie w ystarczy  parę sekund 
namysłu:

C o mam teraz rob ić?
Mam z Bogiem  rozm aw iać!
Ten B óg  jest tu, przy  mnie, w idzi mnie i s ły ­

szy ; nietylko każde słow o, ale każdą myśl m oją!
Muszę te kilka chwil tylko mojemu Bogu po­

św ięcić!'
Niech zamilkną w  mem sercu w szystkie myśli, 

troski, spraw y i starania ziemskie!
Chcę zostać na chwilę tylko z Bogiem !
Jeśli z takiem przygotow aniem  będziesz rozpo­

czynać poranne modlitw}", w tedy  będą one pierw ­
szą, najpiękniejszą literą na każdej karcie twojej 
księgi życia, oraz przyczynią się do tego, że ta 
księga życia  tw ego będzie zapisana dobremi w y ­
razami. ___________

S łefan ja  Zelniląerowa.

Pod m acierzyńskim  płaszczem .
Błogosław iona Ida z Bolonji, hrabina - wdowa, 

była  podobnie, jak1 w szystkie szlachetne dusze ma­
tek, serdeczną przyjaciółką biednych i słabych. 
Szczególną łaską otaczała ona młode dziewczę, 
głuchonieme z urodzenia.

P ew nego razu brała Ida udział w  uroczystej 
jutrzni, odprawianej w  kaplicy klasztornej. .Rów­
nież i ow o  dziew czę głuchonieme przybyło  tam

wraz ze swą matką. N oc była  mroźna. D ziew czę 
drżało z zimna na całem  ciele.

Zauw ażyła to hrabina. P rzyw oła ła  do siebie 
dziew czę, przytuliła je do siebie, przykryw ając 
sw ym  ciepłym  płaszczem . „

Jak dobrze to  zrobiło temu maleństwu. Fala 
serdecznego ciepła udzieliła sie i przeszła na ciało 
i duszę zm arzłego dziew częcia. Jak cudowną i nie­
biańską wonią tchnęły szaty rozm odlonej, b łogosła­
wionej pani. ;

D ziew czyna była wniebowzięta. W tem  i ucho 
jej naraz odżyło. Obudziło się jak po długim, mar­
tw ym  śnie i odbierać poczęło  coraz bliższe, coraz 
w yraźniejsze dźwięki męskich g łosów  i śpiewu, 
dochodzących z przed) ołtarza. I nie by ło  już w ąt­
pliw ości: dziew czę słyszy.

Drżąc z  radości, usta otwiera, b y  matce to 
szczęście zw iastow ać, jakie je spotkało. I w  tejże 
chwili zabrzmiał w śród nocnej ciszy  głosik dźw ię­
czn y : „matko, matko, ja słyszę**. D ziew czę odzy ­
skało m owę —- by ło  uzdrowione.

O dy pod koniec nabożeństwa przeor dowiedział 
się o cudownem  zdarzeniu, polecił mnichom zainto­
nować „T e  Deum“ ku chwale Pana.

Cud ów  spraw iły dwie rzeczy : serce i świętość. 
P od  macierzyńskim płaszczem  matki uczą się dzieci 
w ładać zmysłami. Są jednak tacy, którzy ;pod tym 
płaszczem  nie nauczyli się słuchać B ożego głosu 
i przykazań. Są tacy, którzy pozostali niemi w  sto­
sunku do Boga.

Bo pod macierzyńskim płaszczem było może 
serce, ale zabrakło świętości.

Istnieje jednak; jeszcze jedna Matka, pod której 
płaszczem  macierzyńskim cuda się dzieją: to Ko­
ściół katolicki. ___________

J . Słowacki.

Matńa do syna.
S y n u ! W stępu jesz teraz io trudną ży c ia  drogą,
G dzie ju ż  nad tobą czu w ać i strzedz cię nie mogą. 
R zu c iw szy  dom , rodziną, W obce idziesz kraje,
G dzie ci n ieznane serca, n ieznane zw y cza je .

B ą d ź  zdrów , sy n u ! ach trudna, trudna ży c ia  drogu 
B łogosław ią  cią je s z c z e  —  w ezw ij w p om oc B o g a ;
Idź  —  żegnam  cią m ój synu  —  le cz  pam iętaj na to,
Że  twa cnota za trudy  będz ie  m i  zap ła tą !
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Laura Markowska.

Świt Wiary.
(Ciąg dalszy).

P o  dłuższej chwili D obrawka odeszła od  okna. 
Zam yślenie i troska zasępiły jej czoło. P oczęła  cho­
dzie w olnym  krokiem po sw ej komnacie. Migotli­
w e światło dopalającej się pochodni rzucało nie­
pew ne blaski na posadzkę i sp izęty. Cisza nocy, 
przeryw ana od czasu do czasu jękiem nocnego pta­
ka, naw oływ aniem  straży i poświstem  wiatru hu­
lającego po blankach m urów i w ieżyc, zaczęła 
w p ływ ać coraz bardziej niepokojąco na księż­
niczkę.

—  Cez mam odpow iedzieć o jcu ?  —  rozm yślała 
w  trw odze. —  W iem , że mnie miłuje, nieradby mnie 
z  dom u puścił... dobro wszelakie mnie otacza... Co 
nzym ć?... M ieszka nie znam... Ci, co go widzieli, 
bają, że srogi, tw ardy to pan. Knezie niem ieccy, 
k tórzy  u nas na zamku gościli, naśmiewali się 
z  m ego, że dziki to człow iek, pogan zawzięty... 
W alnie bije się z Niemcami, broniąc granic sw ego 
kraju i ludu. M oże umyślnie tak mówili, bo to kneź 
slow  iański, który w ciąż z nimi w a lc z y .. Bogdana 
m ówi, że  u m ego nałożnic w iele... Jakże mnie iść 
za  on e g o ?  C zy  mam być jedną z. jego ostatnich?... 
Jai córka B olesław ow a?...

W szalonej rozterce i gonitwie myśli m ijały go- 
aziny jeana po  drugiej. Zaczynało już dobrze nie- 
bieścić, brzask jporanny jął czepiać się okna, gdy 
D obraw ka uklękła przed krucyfiksem :

—  Chryste! Pomnij na T w oją  mękę i rany! —  
inodliła się. —  Nie opuść T w ej służebnicy... w spo­
móż Irinie! Natchnij zbożną myślą, abym  rodzica u- 
m iłow anego rozw eseliła i uczyniła starość jego 
błogą , a ku T w ej chwale się przyczyniła Uzno- 
lona jest dusza moja. Nie daj Chryste, abym1 tylko 
kn swemu dobru serce skłamała. Boję się!... Lęk 
okrutny duszę mi uciska, gdy  pom yślę, że zostaw ­
s z y  małżonką poganina, m ogłabym  zatracić może 
i sw oją wiarę, przyniewolona przez męża i jego 
otoczenie. B oję się, cz y  zdzierżą m oje w ątłe siły 
niew ieście tej srogiej nawale. C óż ja biedna i słaba 
b ia łogłow a poradzę w obec męża srogiego i dzi­
k iego?,..

—  Panie! błagam Cię, w iej św iatłość w  duszę 
imoją, abym  poznała, dokąd mi iść potrzeba...

D ługo tak zmagała się Dobraw ka ze sobą, aż 
znużoną czuwaniem i beznadziejną walką, bez­
wiednie oparła zm ęczone skronie o  zranione stopy 
Zbaw iciela. I miała s e n .

Przed oczym a jej duszy roztoczy ł się widok 
Bieznanej krainy, pełnej lasów, rzek i bagnistych 
Jezior, przy  ścieżkach niekształtnie rzezane bóstwa 
pogańskie... P o  gajach i uroczyskach starcy, może 
kapłani, składali ofiary, odprawiając sw e pogańskie 
obrzędy. Lud mnogi brał udział w  tych obrzędach, 
kłaniając się kamiennym bożkom , odm awiał formuł­
ki zaklęcia, czyniąc czary  i gusła...

Nigdzie świątyni Pańskiej... nigdzie, jak kraj 
długi, szeroki, ani jednego krzyża... I jak gdyby  za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki, zmienił się 
znów  obrazt

Doora\tka w idzi teraz orszak konny, na czele 
którego jechał potężny m ocarz i rycerz, otoczony 
strojną i zbrojną świtą. P o  praw icy  jego dostojna, 
nadobna niewiasta... D obrawka rozpoznaje w niej 
samą siebie... Na skinienie jej ręki, ludzie knezia 
burzą świątynie, w yw racają  kamienńe bóstwa, a 
na ich miejsce stawiają krzyże... krzyże...

Prom ień w schodzącego słońca padł na obneze 
uśpionej Dobrawki. Ocknęła się. Pełna jeszcze sen­

nego marzenia, zw róciła  o czy  ku górze. Na nią 
z krzyża sw ego spoglądał Chrystus wzrokiem  ła­
godnym , lecz nakazującym. Poznała w olę Jego. 
Zrozumiała, że jej posłannictwem jest niesienie no­
wej w iary  pobrat3rmczemu ludowi i oddanie wraz 
z ręką, sw ego  serca polańskiemu narodowi.

Radosna, padła krzyżem  u stóp krucyfiksu, w o ­
łając w  duszy:

—  Chryste! Dzięki Ci za tę łaskę, którą mnie 
obdarzasz! Pójdę w  lud ten ciemny, aby, z  rąk 
m ych otrzym ał św iatło praw dziw ej wiary...

Podniósłszy  się, udała się czem prędzej na Mszę 
św. poranną, na którą właśnie w zyw a ł dzwonek 
z w ieży  kaplicy zam kowej.

P o  M szy św., na której Erobrawka w  gorących  
m odłach jeszcze* raz dziękowała Bogu za Jego nie­
w yczerpane łaski, prosząc równocześnie o m oc 
w ytrw ania i m ęstw o dla .doKonania tak wielkiego 
i zbożnego dzieła, ośw iadczyła  ojcu swemu, iż z ra­
dością poddaje się jego woli i przyjmuje rękę kne- 
zia polańskiego, Mieszka,; pod warunkiem, że kneź 
przyjm ie wiarę Chrystusową i w  sw ym  kraju ją 
wprowadzi.

U płynęło kilka m iesięcy do ch\yili, kiedy D o­
brawka, spełniając w olę ojca sw ego, poślubiła księ­
cia Polan —  Mieszka, nakłoniw szy go przedtem do 
przyjęcia chrztu. Działo się to w r. 966, a w ięc 
blisko tysiąc lat temu.

Rok ten jest pamiętny w  dziejach naszych, bo 
w  nim następuje przełom  w  calem  życiu  narodu 
polskiego. R ozpoczynam y pierwszą chlubną kartę 
naszej historji.

Odtąd zaczyna się niesłychanie trudna, a zara­
zem doniosła praca misyjna Dobrawki. Ta pierw ­
sza na ziemi naszej apostołka w iary  św., choć ro­
dem Czeszka, przylgnęła jednak całem  sercem  do 
Polski, zakładając i uświęcając niejako pierwszą ro* 
dzinę chrześciańską w Polsce. Od sam ego począt­
ku, gdy tylko stopa jej dotknęła ziemi naszej, aż 
po k ies sw ego życia, z całem poświęceniem  się 
i umiłowaniem spraw y organizuje ona pracę m isyj­
ną w śród pogańskiego ludu, sprow adzając coraz 
liczniejsze zastępy duchownych.

A  niełatwa to by ła  sprawa narzucać now ą w ia­
rę tym, co  od w ieków  przyzw yczajen i do sw ych  
starych, pogańskich wierzeń, niechętnie decydo­
wali się na chrzest.

I zaraz też, dzięki jej staraniom i wielkiej ofiar­
ności, stanął na miejscu dawnej, pogańskiej św ią­
tyni w  Gnieźnie, p ierw szy kościółek pod w ezw a­
niem św . Jerzego, bw iety  ten był uważany za 
szczególniejszego patrona tych rycerzy  i bohate­
rów  Kościoła, którzy dla chrześcijańskiej w iary 
zdobyw ali pogan. Tam  też w  gnieźnieńskim ko­
ściółku upatrzyła sobie Dobrawka miejsce na „w ie ­
czny spoczynek11.

Za jej w pływ em  stanął w krótce drugi kościół 
na ziemi naszej, a to w  Poznaniu kościół katedral­
ny, który stał się metropolją w ładzy  duchownej na 
całą Polskę. P ierw szym  jego biskupem, a zarazem 
pierwszym  duchownym ,’ który z orszakiem D o­
brawki przybył do Polski, by ł biskup Jordan.

P ow oli w raz z łacińskiem duchowieństwem 
przybyła  do kraju oświata, kultura i sztuka. Razem 
z oświatą sp ływ a do nas braterstwo, uobyczajenie, 
uświęcenie rodzin i praca Podnosi się rolnictwo, a 
głów nym i jego nauczycielami stają się zakonnicy 
Benedyktyni.

Tak w ięc niewyczerpane są zasługi tej pierw ­
szej misjonarki na ziemi polskiej, która przedarłszy 
mroczne zasłony pogańskich przesądów, pozwoliła 
zabłysnąć Jutrzence W iary.

Dr. Władysław Markowski.

B y ła m  u lekarza...
„B yłam  u lekarza i nic mi nie pom ógł11. Takie 

zdanie s ły szy  się często. Ze sw ej strony dodam, 
ż e  dziw ię się, iż czasem  lekarz pom oże.

P roszę sobie uzm ysłow ić, jak odbyw a się po­
rada lekarska: chory zapytany, co  mu dolega, od ­
pow iada: proszę mnie zbadać, a pozna pan cho­
robę. Zw yczajn ie chorzy w yobrażają  sobie, że roz­
poznanie choroby  polega tylko na t. zw . badaniu, 
to /znaczy opukiwaniu i osfuchiwaniu. Nie! w iedzą 
o tern, że rozpoznanie choroby polega na całym  
szeregu procesów  m yślow ych  ze strony lekarza, 
którym  pom óc m oże tylko chory. Jednem z g łów ­
nych zadań lekarza są tak zwane w y w i a d y ,  to 
znaczy poznanie początku i przebiegu choroby  da­
nego osobnika, aż do chwili zgłoszenia się do le­

karza. Chorób jest bardzo wiele, niektóre do siebie 
bliźniaczo podobne. P rzy  wyw iadzie lekarz jest 
w  m ożności rozróżnić choroby, w yk lu czyć inne 
i rozpoznać daną jednostkę chorobow ą.

R ozpoznaw szy chorobę, przystępuje do t. zw. 
badania przedm iotow ego i innych dodatkow ych ba­
dań, następnie ustala sposób i tok leczenia, oraz 
rokowanie co  do zdrowia.

Jak dalekim jest jednak lekarz od tego ideału 
badania i jak m oże chorobę rozpoznać, leczy ć i ro­
kow ać, skoro chory albo zupełnie nie pom aga le­
karzowi, albo w ręcz  utrudnia i uniemożliwia roz­
poznanie i zbadanie choroby.

I.ekarz musi stracić wiele, czasu i cierpliwości, 
musi poprostu ciągnąć chorego za język, aby się 
dow iedzieć! w  jaki sposób i jak chory  cierpi. W iele 
przytem  pomyłek, niedokładności, czasem  nawet 
kłamstwa ze strony chorego! C hory się niecierpli­

w i i dziwi, czeg o  ten lekarz od niego chce. Zupełnie 
nie jest na to przygotow any, najprostszych rzeczy  
nie pamięta lub nie chce m ówić,, uważając, że to 
jest zbyteczne. C zyż można się dziwić, że lekarz 
okłamany] nie m oże rozpoznać dobrze choroby, uwi­
nie rozpoznaw szy — mylnie leczy  i nie pomoże 
chorem u do polepszenia i zdrowia.

Zgłoszenie się chorego u lekarza w  celu bada­
nia porów nałpym  może trafnie do generalnej spo­
wiedzi. Grzesznik, który duszę obciążył licznem: 
grzechami, skoro chce duszę swą oczyścić  i zyskać 
spokój i czystość sumienia, musi gruntownie prze­
studiować sw oje życie, przypom nieć sobie w szyst­
kie przestępstwa i w yznać je dokładnie spow ied­
nikowi. Podobnie chory, jeżeli chce uzykać zdro­
wie, musi lekarzowi szczerze i dokładnie opisać 
sw ą chorobę. G dy tak postępow ać będziemy, nie 
będzie tych przykrych narzekań, że lekarz nic nie 
pom ógł.

I tu najskuteczniej okazać się może roztropność 
i prawdziwa opieka matki i żony. dbającej o zdro­
w ie i dobro rodziny.

WIEŚCI Z SEKRETARJATU K. S. K.
Pragniem y się z: naszemi Drogiemi Czytelnicz­

kami podzielić radosnemi wieściami. Oto II. Zjazd 
Delegatek K. S. K-, który odbyt się w  Tarnowie 
w  dniu 1 m arca b. r., pozostaw ił w  duszach uczest­
niczek jak najlepsze wrażenie. O trzym ałyśm y dzie­
siątki listów, pełnych najgorętszych w yrazów  
yyjlżięczności za przygotow anie i przeprowadzenie 
Zjazdu. O bjaw y  te w dzięczności radują nas bardzr 
i są dla nas zachętą i bodźcem  do dalszej, jeszcze 
gorliw szej pracy.

Rekolekcje zamknięte —  to drugi pow ód nasze i 
radości. Jak tłumnie przybyw ają  kobiety na nie, 
św iadczy ch oćby  fakt, iże w  D ębicy, w  klasztorze 
SS. Służebniczek, w zięło udział w  rekolekcjach 

zamkniętych aż 117 kobiet! Ile one dobrego wniosą 
do sw ych  rodzin i do sw ych  U działów  K. S. jK.l 
Bogu Najwyższem u niech będą za to dzięki!

Pisnto nasze „W łasnem i Siłami11 zdobyło serca 
kobiet z naszej diecezji. Zew sząd otrzym ujem y w ie­
ści, że  podoba się bardzo. Lecz mimo w szystko 
pragniem y gorąco jeszcze w ięcej je udoskonalić, 
jeszcze więcej zajmującem i pożytecznemi uczynić. 
O, gdyby  w szystkie czytelniczki wiedziały, ile R e ­
dakcja wkłada serca i pracy  w  każdy numer! Nie- 
m ożem y się pow strzym ać od serdecznej zachętj 
b y  nasze czytelniczki pozysk iw ały  nam n ow e a b o - 
nentki. Od kwietnia, tj. od przyszłego numeru pre­
numerata doj końca roku, zapłacona zgóry, w yn o­
sić będzie tylko 35 groszy ! Jaka to maleńka k w o­
ta! G dyby  nam czytelniczka każda pozyskała jesz­
cze jedną abonentkę, to nakład kw ietniow ego nu­
meru w ynosiłby  ju ż . 20 tysięcy! Zatem do pracy! 
„W łasnem i Siłami11 redagujem y i propagujem y na­
sze własne pismo!

P raca w  Oddziałach rozw ija się pomyślnie. Za­
pał i ukochanie sprawy! Bożej trwa, to też ,i corar 
piękniejsze plony przynosi. O by  ta gorliw ość i tern 
zapał gorący  przetrwał wszelkie trudności, prze­
szkody i zniechęcenia i przyniósł trwałe i wielkie- 
ow oce  dla dobra Kościoła1 i O jczyzny!

Z. K.

R ad y  dla g o sp o d y ń .
Tani mazurek pół-kruchy.

Zbliżają się święta wielkanocne, a z  niemi tro­
ski dla gospodyń, jak urządzić „św ięcon e11.

Istnieje bardzo wiele przepisów  na rozmaite cia­
sta, mazurki, torty, przekładańce, ale to po w ięk­
szej części rzeczy  trudne do wykonania i drogie.

P odajem y przepis przystępny co do cem  
i ła tw y do wykonania. Niżej podane proporcje w y ­
starczą na 4— 6 osób :

3 całe jaja $ 25 dkg. cukru utrzeć, do łączyć dc 
tego 20 dkg. tłuszczu, 3 łyżki śmietany pół kg. mą­
ki i 1 proszek Luba11.

Dobrze w szystko w yrob ić  łyżką w  misie, w y ­
ło ży ć  na stolnicę w ysypaną mąką, uform ow ać pla­
cek, u łożyć na blasze wysm arow anej tłuszczem 
i upiec na jasno-złoty  kolor,

Dla urozmaicenia można mazurek przełożyć ja­
kąkolwiek marmoladą. W  tym1 celu ciasto dzieli się 
na dwie części. Jedną rozpościera się na blasze, 
nakłada nią marmoladę dość cienko, przykryws 
drugą częścią ciasta tak, aby marm olady widać 
nie b y ło  i wkłada się do piekarniaka.

U w a g a :  Należy używ ać do p ieczyw a proszek 
do rośnięcia ciasta ,,Luba“ , bo pochodzi z  krajo­
w ych  fabryk, natomiast proszek Oetkera jest fabry­
katem niemieckim. Popierajm y w y rob y  krajow e!
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